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Z DOKUMENTACJI MEDYCZNEJ SZPITAL SÖDERSJUKHUSET, SZTOKHOLM



...Nieprzytomna kobieta, tożsamość nieustalona, przywieziona karetką o 9.05, znaleziona w mieszkaniu przy Volundsgatan 3, po telefonie sąsiada do CPR.



St. ogólny: Nieprzytomna, nie reaguje na ból. Skóra blada i zimna. Świeże, dziesięciocentymetrowe laceracje na plecach, liczne sińce i otarcia naskórka na twarzy. Wyraźny obrzęk dolnej części lewego ramienia.



Ukł. odd.: Oddech spontaniczny, płytki i przyspieszony. Żadnych szmerów.



Kard.: Tętno miarowe, ale małe/nitkowate. Częstotliwość 110. CTK: 95/60



Jama brz: Powłoki brzucha bardzo silnie napięte.



Rozpoznanie wstępne: Kobieta, ok. 20 lat, prawdopodobnie ofiara brutalnego pobicia (biczowania?). Wykazuje pierwsze objawy szoku. Podejrzenie krwotoku w jamie brzusznej, uszkodzenia śledziony i złamania lewej kości ramiennej. Przewieziona na OIOM w celu dalszej opieki...


JEDENAŚCIE LAT WCZEŚNIEJ



Trzymała ją mocno za rękę.

Przez ostatni rok często trzymała mamę za rękę, ściskała silnie jej dłoń i czuła, jak mama odpowiada równie mocnym uściskiem.

Nie chciała tam jechać.

Nazywała się Lydia Grajauskas i brzuch zaczął ją boleć jeszcze w Kłajpedzie, gdy na obskurnym dworcu wsiadały do autobusu, a im bardziej oddalały się od domu, tym bardziej brzuch dokuczał.

Nigdy wcześniej nie była w Wilnie, oczywiście jakoś je sobie wyobrażała, widziała zdjęcia i słyszała opowieści innych, ale teraz absolutnie nie chciała tam jechać, to nie jej miejsce, nie miała tam nic do roboty.

Widziała go ostatnio ponad rok temu.

Kończyła wtedy dziewięć lat i wydawało się jej, że granat to całkiem udany prezent.

Tato oczywiście jej nie widział, siedział w tym zasmolonym pokoju odwrócony do nich plecami, całkowicie pochłonięty obecnością tych, którzy pili, krzyczeli i nienawidzili Rusków. Leżała z Vladim na waleta, na kanapie — zwalistym meblu, którego podniszczone obicie ze sztruksu wydzielało nieprzyjemną woń. Polegiwali tak czasami, gdy szkoła była zamknięta, a tato w pracy. Słuchali. Fascynowały ich podniesione głosy mężczyzn i te rozmowy o pistoletach i skrzynkach z prochem; właśnie głównie dlatego leżeli na tej brązowej kanapie częściej, niż to było wskazane. Na twarzy wystąpiły ojcu rumieńce; nie miał ich prawie nigdy, oprócz tych kilku razy w domu, gdy — pijąc prosto z butelki – zakradał się do mamy i przyciskał do jej tyłka. Naturalnie nie mieli pojęcia, że to zauważała, a ona nie dawała po sobie znać, że widzi. Zawsze pił jeszcze odrobinę więcej, mama też przykładała usta do szyjki butelki, a później wyrzucali wszystkich z maciupeńkiej sypialni i zamykali za sobą drzwi.

Lubiła, kiedy tato miał zaczerwienione policzki. W domu i tam, w towarzystwie tych obcych mężczyzn z bronią, którą właśnie skończyli czyścić. Było w nim wtedy jak gdyby więcej życia, nie wyglądał tak strasznie staro, Boże drogi, miał wówczas prawie dwadzieścia dziewięć lat.

Wyjrzała ostrożnie przez szybę.

Brzuch bolał ją jeszcze bardziej, odkąd autobus ruszył i rozpędził się na dziurawej szosie; każde uderzenie przednich kół o kant asfaltu wstrząsało jej siedzeniem i sprawiało, że czuła tępe ukłucie gdzieś poniżej żeber.

A więc tak wyglądał naprawdę. Ten ciągle jeszcze niezbadany świat, ta długa droga między Kłajpedą a Wilnem. Nigdy wcześniej nie pozwolono jej wziąć udziału w takiej wyprawie. Sporo kosztowała, a poza tym najważniejsze były jednak podróże mamy, jeździła tam w co drugą niedzielę, już prawie od roku; zawoziła jedzenie i pieniądze, które zdobywała w jakiś niewyjaśniony sposób. Lydia myślała, że tak naprawdę trudno zrozumieć, jak się czuł tato, co miał jej do powiedzenia, chyba najbardziej brakowało mu mamy.

Tego dnia z granatami nawet jej nie zauważył.

Ciągle leżąc na kanapie, schyliła się i zaczęła grzebać w skrzynkach z plastikiem i pociskami; palcem przyłożonym do ust nakazała Vladiemu milczenie, ich ojcowie nie chcieli przecież, żeby im przeszkadzano. I tak wiedziała, jak to wszystko funkcjonuje. Plastyczny materiał wybuchowy, granaty ręczne i niewielkie pistolety. Przyglądała się ćwiczeniom mężczyzn wystarczająco wiele razy, by dowiedzieć się o broni równie dużo, co niektórzy z tych jegomości.

Nieustannie wpatrywała się w dal przez zabrudzone okno autobusu.

Nie obmył go padający teraz ulewny deszcz; ciężkie krople, zamiast spłukać kurz, zacinały brązowawym błotem, co jeszcze bardziej utrudniało śledzenie krajobrazu. Ale po pewnym czasie droga stała się znacznie lepsza, bez dziur, bez wstrząsów, bez ukłuć pod żebrami.

Trzymała granat w ręce również wtedy, gdy żandarmeria wojskowa wyważyła drzwi i wtargnęła do dużego pokoju.

Tato i pozostali mężczyźni wołali coś do siebie, ale byli zbyt opieszali i zaledwie w ciągu minuty przyciśnięto ich twarzą do ściany, skuto kajdankami i wymierzono niezliczone ciosy. Nie pamiętała, ilu żandarmów wbiegło do środka, może dziesięciu, może dwudziestu, ale wryły się jej w pamięć wykrzykiwane raz po raz „Zatknis!” i pistolety napastników, tak bardzo podobne do tych sprzedawanych przez tatę i to, że oni wygrali, jeszcze zanim zaczęli walkę.

Ich wrzaski zmieszały się ze szczękiem broni i odgłosem tłuczonych butelek.

Wszystkie te dźwięki, które przez moment rozdzierały jej uszy, nagle przeszły w osobliwą ciszę, kiedy tato i pozostali mężczyźni przywarli do podłogi.

Właśnie ją zapamiętała najwyraźniej. Zapadłą nad wszystkim ciszę.

Ręka mamy; znów ją ścisnęła. Przyciągnęła do siebie i położyła na autobusowym siedzeniu, nie wypuszczając ze swojej dłoni. Trzymała tak długo, aż zbielała jej skóra, aż zabrakło jej sił. Podobnie jak wtedy, gdy siedziały przed sądem w Kłajpedzie, podczas procesu przeciwko tacie i pozostałym mężczyznom. Siedziały tam razem, trzymały się za ręce, a mama okropnie długo płakała, gdy strażnik w szarym garniturze opuścił salę rozpraw i oznajmił, że skazano ich na dwadzieścia jeden lat więzienia, każdego z nich.

Nie widziała go od roku. Chyba jej nie pozna.

Lydia dotknęła ponownie płóciennej torby, wypełnionej po brzegi wałówką. Mama opowiadała, co tam dostawali do jedzenia, prawie tylko kaszę, codziennie coś w rodzaju kleiku. Mówiła o witaminach, że inaczej tato się rozchoruje, że wszyscy tam muszą być dokarmiani przez odwiedzających.

Autobus jechał dość szybko. Na szerokiej drodze panował teraz większy ruch, a im bardziej zbliżali się do Wilna, tym większe domy migały za ubłoconym oknem. Te pierwsze budowle, wzdłuż szosy pełnej dziur, znajdowały się w opłakanym stanie. Teraz oczom Lydii ukazywały się bardziej wystawne czynszówki, które wprawdzie dla większości mieszkańców były tylko szarymi ścianami i blaszanym dachem nad głową, ale które mimo wszystko sprawiały wrażenie nowocześniejszych. Wkrótce pojawiły się jeszcze droższe domy, a później te niesamowite stacje benzynowe, jedna obok drugiej; Lydia pokazywała je z uśmiechem, nigdy wcześniej nie widziała tylu naraz.

Deszcz prawie ustał, ucieszyła się, nie chciała, żeby zmokły jej włosy, nie dzisiaj.

***

Więzienie Lukuskeles znajdowało się zaledwie kilkaset metrów od przystanku. Ten ogromny zakład kamy zajmował nieomalże cały kwartał, otoczony wysokim murem. Pierwotnie była tutaj rosyjska cerkiew, ale przerobiona, razem z dobudówkami mieściła obecnie ponad tysiąc więźniów.

Pod ciężką, żelazną bramą w betonowym murze utworzyła się kolejka. Innych mam i innych dzieci. Wpuszczano po jednej rodzinie; w ciemnym pomieszczeniu po drugiej stronie muru czekali uzbrojeni strażnicy w mundurach. Musiały odpowiadać na pytania. Przedstawić dowód tożsamości. Pokazać, co ze sobą mają. Jeden ze strażników uśmiechnął się do niej, ale nie odważyła się odpowiedzieć mu uśmiechem.

— Jak tylko ktoś zacznie kaszleć, natychmiast musisz wyjść z pokoju. Od razu, rozumiesz?

Mówiąc to, mama odwróciła się do niej. Przybrała surowy wyraz twarzy, jak zawsze, gdy chodziło o coś poważnego. Lydia chciała zapytać dlaczego, ale zrezygnowała, mama wyraźnie dała do zrozumienia, że nie ma ochoty o tym więcej mówić.

Wyprowadzono je z głównego budynku specjalnym przejściem, mijały ogrodzenie zwieńczone drutem kolczastym i białe psy rzucające się na nie z ujadaniem. W oknie za kratami Lydia dojrzała dwie sylwetki, które podążały za nimi wzrokiem, potem pomachały i w końcu krzyknęły:

— Hej, słodziutka, spójrz no tutaj, słodziutka!

Szła prosto przed siebie, patrzyła prosto przed siebie, do następnego budynku nie było już tak daleko.

Mama niosła torbę w objęciach, Lydia szukała jej nieistniejącej dłoni. Znów poczuła ukłucie w brzuchu. Tak jak w autobusie, gdy koła uderzały o kant dziurawego asfaltu. Weszły po schodach zabudowanych sterylnie zielonymi ścianami, farba lśniła wyjątkowo mocno; Lydia wbiła wzrok w plecy mamy, dotykała ich lekko ręką.

Zatrzymały się na trzecim piętrze i podążyły za strażnikiem, który wskazał im długi ciemny korytarz, przesiąknięty jednocześnie stęchlizną i jakimś środkiem czyszczącym. Przed każdymi drzwiami stały metalowe pojemniki oznaczone literami tbc, Lydia zajrzała do jednego z nich, spod niedomkniętej pokrywy wyzierał zakrwawiony papier.

Wszyscy mieli ogolone głowy, wyglądali niesamowicie blado, jakby zmęczeni.

Ktoś leżał, ktoś inny siedział opatulony prześcieradłem, przy oknie stało kilku zajętych rozmową. Osiem łóżek w rzędzie wzdłuż ściany, tak zwany oddział szpitalny. Tato siedział na ostatnim.

Lydia spojrzała na niego ukradkiem i pomyślała, że zrobił się mniejszy.

On jej nie widział. Jeszcze nie.

Czekała dość długo.

Mama podeszła do niego pierwsza, wymienili kilka słów, zaczęli rozmawiać, nie słyszała o czym. Nie spuszczając z niego wzroku, uświadomiła sobie, że już się nie wstydzi. Pomyślała o minionym roku, o złośliwych uśmieszkach koleżanek i kolegów z klasy, nagle przestały ją ranić, gdy stała tutaj, tak blisko. Nawet te ukłucia w brzuchu, nawet one zniknęły.

Gdy później go obejmowała, rozkaszlał się, ale nie wyszła na korytarz, tak jak obiecała mamie. Trzymała go mocno i nie wypuszczała z objęć.

Nienawidziła go, powinien wrócić z nimi do domu.


TERAZ CZĘŚĆ PIERWSZA


PONIEDZIAŁEK TRZECIEGO CZERWCA



W mieszkaniu panowała cisza.

Od dawna nie myślała o nim ani o nikim innym związanym z przeszłością. A teraz nagle zaczęła myśleć. Przypomniała sobie ten ostatni uścisk, gdy tato stał w więzieniu Lukuskeles, ona miała dziesięć lat, a on był taki malutki i kaszlał całym ciałem, i mama podała mu papierową chusteczkę, która zapełniła się grudkami krwi, zanim zdążył ją zmiąć w dłoni i wrzucić do wielkiego pojemnika w korytarzu.

Nie zrozumiała wtedy, że widzieli się ostatni raz. Chyba nadal tego nie rozumiała.

Zrobiła kilka głębokich wdechów.

Otrząsnęła się z przykrego uczucia i uśmiechnęła do ogromnego lustra w przedpokoju. Ciągle był wczesny ranek.

***

Usłyszała pukanie do drzwi. Jak długo siedziała tutaj ze szczotką do włosów? Spojrzała jeszcze raz w lustro. Przechyliła odrobinę głowę. Znów się uśmiechnęła, chciała dobrze wypaść. Miała na sobie czarną sukienkę, ciemny materiał kontrastował z jasną cerą. Jej ciało, przyjrzała mu się ponownie, ciągle było ciałem młodej kobiety; nie zmieniła się prawie wcale, odkąd tutaj przyjechała, w każdym razie zewnętrznie.

Czekała.

Pukanie, tym razem silniejsze, rozległo się na nowo. Powinna otworzyć. Odłożyła szczotkę na półkę przy lustrze, ruszyła ku drzwiom. Nazywała się Lydia Grajauskas i lubiła wyśpiewywać swe imię i nazwisko, śpiewała je teraz, na melodię dziecięcej piosenki zapamiętanej ze szkoły w Kłajpedzie; refren miał trzy wersy, w każdy wstawiała Lydię Grajauskas, zawsze tak robiła, gdy zjadały ją nerwy.



Lydia Grajauskas.

Lydia Grajauskas.

Lydia Grajauskas.



Gdy doszła do drzwi, umilkła. Przecież on stał po drugiej stronie. Gdyby przyłożyła do nich ucho, po chwili mogłaby usłyszeć jego oddech, dobrze znała jego miarowy rytm, to na pewno był on. Spotkali się już parę razy, osiem, a może dziewięć? Pachniał trochę inaczej. Już go czuła, ten specyficzny zapach któregoś z mężczyzn, z którymi pracował jej tato w zasmolonym pokoju, gdzie jako dziecko polegiwała na kanapie; unosił się nad nim prawie identyczny zapach cygara, jakichś męskich perfum i potu spod gęstej tkaniny marynarki.

Zapukał. Trzeci raz.

Drzwi się otworzyły. To był on. Ciemny garnitur, jasnoniebieska koszula, złota spinka do krawata. Jasne, krótko przycięte włosy. Opalony; od połowy maja prawie nieustannie padało, ale on miał powakacyjną opaleniznę, zawsze tak wyglądał. Uśmiechnęła się, jak przed chwilą do lustra, wiedziała, że on to lubi.

Nie dotknęli się.

Jeszcze nie teraz.

Przekroczył próg, wszedł do mieszkania. Błyskawicznie omiotła wzrokiem półkę na kapelusze i wieszaki, mam wziąć twoją marynarkę, chętnie to zrobię. Pokręcił przecząco głową. Był chyba o dziesięć lat starszy od niej, już raczej po trzydziestce, to tylko domysły, tak naprawdę nic o nim nie wiedziała.

Znów chciała zacząć śpiewać.

Lydia Grajauskas. Lydia Grajauskas. Lydia Grajauskas.

Podniósł rękę, zgodnie ze swoim zwyczajem, palce delikatnie i niespiesznie muskały jej sukienkę, posuwały się wzdłuż szwów na ramionach, ku piersiom, cały czas ślizgając się po materiale.

Ona stała nieruchomo.

Jego dłoń zataczająca szeroki łuk wokół jednej piersi, w drodze ku drugiej. Lydia wstrzymała oddech, nieruchoma klatka piersiowa, uśmiechać się, muszę stać w bezruchu i uśmiechać się.

Uśmiechała się również wtedy, gdy splunął.

Ciągle stali blisko siebie, on nie tyle splunął, ile pozwolił ślinie wyciec z ust, rzadko na jej twarz, najczęściej plwocina rozlewała się u jej stóp w czarnych butach na wysokim obcasie.

Dał do zrozumienia, że Lydia się ociąga.

Wskazał palcem.

Prosto, w dół.

Lydia schyliła się, ciągle z uśmiechem na twarzy, przecież wiedziała, że on to lubi, czasami nawet sam się uśmiechał. Trzasnęło jej niegłośno w zginanych kolanach, opadła na czworaki, z twarzą wysuniętą do przodu. Prosiła o przebaczenie. Chciał, żeby o nie prosiła. Nauczył się frazy po rosyjsku, to było szczególnie ważne, musiał mieć pewność, że ona naprawdę używa właściwych słów. Z wolna ugięła ramiona, osunęła się i dotykając podłogi nosem, poczuła jej chłód, zanim wystawiła język, zebrała plwocinę, połknęła.

A później podniosła się. Tak sobie zażyczył. Zamknęła oczy, próbowała zgadnąć, w który policzek.

Prawy, raczej prawy.

Lewy.

Uderzył otwartą dłonią, zakrywając nią prawie pół twarzy. To nawet niespecjalnie bolało. Zostawał jedynie różowy ślad, mężczyzna miał przecież dość siły w rękach, ale czuła przede wszystkim pieczenie, zaróżowienie paliło wtedy, kiedy chciała, żeby tylko paliło.

Znów wskazał palcem.

Lydia wiedziała, co ma robić, więc to było zupełnie zbędne, ale on i tak za każdym razem kiwał nieznacznie palcem, chcąc, żeby przekroczyła próg pokoju i podeszła do pokrytego czerwoną narzutą łóżka. Szła przed nim powoli, machinalnie pieszcząc swoje pośladki, chciał słyszeć, jak dyszy, a ona czuła na plecach jego oczy, które — utkwione w jej ciele — sprawiały nieomalże fizyczny ból.

Zatrzymała się przed łóżkiem.

Rozpięła trzy guziki z tyłu sukienki i pozwoliła jej opaść przez biodra na podłogę.

Biustonosz, majtki, czarna koronka, którą sobie zamówił, którą jej kupił i którą obiecała założyć tylko dla niego, z tej okazji.

***

Gdy kładł się na niej, traciła swoje ciało.

Tak właśnie robiła. Robiła tak zawsze.

Myślała o domu, o tym, co się zdarzyło, za czym tęskniła i czego jej brakowało, odkąd tu przyjechała.

Tutaj, tu i teraz jej nie było. Tutaj zostawała tylko twarzą bez ciała. Nie miała szyi, piersi, łona, nóg.

I gdy on ją za coś szarpał, gdy gdzieś się wdzierał, gdy krwawiła z odbytu, nie miała z tym nic wspólnego. Była przecież zupełnie gdzie indziej, a na jej miejscu leżała tylko twarz, śpiewająca Lydia Grajauskas, na melodię, której nauczyła się kiedyś, dawno temu.



Padało, kiedy wjeżdżał na pusty parking.

To było takie lato, kiedy zaspani ludzie podchodzili chyłkiem do okien sypialni i wstrzymywali oddech w nadziei, że właśnie tego dnia zza żaluzji zaatakuje ich słońce. To było takie lato, kiedy deszcz baraszkował do woli, a zmęczone oczy natychmiast poddawały się na widok szarości i bębniących o parapet kropli.

Ewert Grens westchnął. Zaparkował samochód, wyłączył silnik i siedział w fotelu kierowcy tak długo, aż strugi deszczu zupełnie rozmyły widok za szybą. Nie mógł znaleźć w sobie tyle siły, żeby się poruszyć. Nie chciał. Nieprzyjemne uczucie targało wszystkim, czym tylko się dało targać, znów upłynął tydzień i prawie o niej zapomniał.

Jeszcze jeden ciężki oddech.

A przecież nigdy nie zapomniał.

Ciągle z nią był, każdego dnia, prawie każdej godziny, dwadzieścia pięć lat gówno pomogło.

Deszcz jakby trochę ustał, za przednią szybą zamajaczyła znajoma budowla. Sporych rozmiarów willa z cegły, czerwone lata siedemdziesiąte, ogród był piękny, niemalże do przesady, najbardziej podobały mu się jabłonie, sześć właśnie przekwitłych biało drzew.

Nienawidził tego domu.

Rozluźnił dłonie zaciśnięte na kierownicy, otworzył drzwi i wysiadł. Ogromne kałuże w zagłębieniach asfaltu, szedł zygzakiem, wilgoć wdarła się do butów, zanim jeszcze przemierzył połowę drogi. Idąc, próbował pozbyć się uczucia, że z każdym krokiem zbliżającym go do wejścia życie kończy się coraz bardziej.

Pachniało starym człowiekiem. Przychodził tutaj co poniedziałek, ale ciągle jeszcze nie przyzwyczaił się do tej woni. Ci na wózkach inwalidzkich albo z balkonikami nie byli nawet specjalnie starzy, zastanawiał się, skąd ten zapach.

— Siedzi, jak zwykle, w swoim pokoju.

— Dziękuję.

— Wie o pańskiej wizycie.

Nie miała pojęcia, że on przyjdzie.

Ale skinął potakująco głową, ta młoda asystentka rozpoznała go, chciała być po prostu miła, nie mogła wiedzieć, jak bardzo bolą go jej słowa.

W holu minął najpierw uśmiechniętego mężczyznę, mniej więcej w jego wieku, jak zwykle siedział w fotelu i machał radośnie do wszystkich przechodzących. Później tę, która miała na imię Margareta i krzyczała wniebogłosy, gdy zapomniano na nią spojrzeć i zapytać o samopoczucie. W każdy poniedziałkowy ranek siedzieli tam niezmiennie, jak część fotografii, której nigdy nie trzeba było robić. Pomyślał, czy mu ich zabraknie, gdy kiedyś znikną, czy może raczej poczuje ulgę, nie musząc wkraczać w przewidywalną rzeczywistość.

Poczekał chwilę w bezruchu przed jej pokojem.

Czasami budził się spocony w nocy i słyszał wyraźnie, jak – widząc go w progu — ona mówi głośno: „Witaj!”. Czuł, jak bierze go za rękę i nie wypuszcza, jak cieszy się, dotykając mężczyzny, który ją kocha. Pomyślał o tym powracającym śnie i zebrał się na odwagę, by — jak zawsze — otworzyć drzwi, wejść w jej życie, wejść do czternastu metrów kwadratowych z widokiem na parking.

— Cześć.

Siedziała zwrócona twarzą do drzwi. Spojrzała na niego. Ale nic w jej oczach nie zdradzało, że go rozpoznaje, nawet nie usłyszała przywitania. Podszedł do niej, dłoń na jej chłodnym policzku, znów z nią rozmawiał.

— Cześć, Anni. To ja, Ewert.

Zaśmiała się tym swoim stanowczo za głośnym śmiechem, zupełnie nie na miejscu, jak dziecko, jak zawsze.

— Poznajesz mnie dzisiaj?

Znów wybuchła śmiechem, nagle i za głośno. Przysunął do niej krzesło stojące przy biurku, którego nigdy nie używała, usiadł. Wziął ją za rękę, chwycił jej dłoń, schował w swojej.

Zadbali o to, żeby ładnie wyglądała.

Uczesali jej jasne włosy, upięli po obu stronach spinkami. Niebieska sukienka, dawno jej nie widział, pachniała świeżym praniem.

Czasami dziwił go jej prawie niezmieniony wygląd. Po dwudziestu pięciu latach w wózku inwalidzkim, w krainie nieświadomości, nie sprawiała wrażenia o wiele starszej niż wtedy. On przytył dwadzieścia kilo, wyłysiał, czuł pooraną zmarszczkami twarz. Ona pozostała niezniszczona. Jak gdyby nagrodą za to, że nie mogła uczestniczyć w prawdziwym świecie, była beztroska i wynikająca z niej młodzieńczość.

Próbowała coś powiedzieć. Gruchając jak dziecko, zwracała się do niego i zawsze zdawało mu się, że naprawdę chce coś przekazać. Uścisnął jej dłoń, przełknął to, co bolało w gardle.

— Jutro wychodzi na wolność.

Gaworząc, śliniła się coraz bardziej; wyciągnął z kieszeni chusteczkę i wytarł wiszącą u brody mokrą nitkę.

— Rozumiesz, Anni? On jutro wyklepuje. Będzie na wolności. Znów zasra nam ulice.

Jej pokój wyglądał dokładnie tak samo, jak w dniu, w którym się tu wprowadziła. To on wybrał meble, które zabrała ze sobą z domu, to on je tutaj poustawiał, przycież tylko on wiedział, dlaczego tak ważne było dla niej spanie z głową przy oknie.

Już pierwszej nocy przekonał się, że czuje się tu bezpieczna.

Przeniósł ją wtedy na rękach do łóżka, położył, okrył drobne ciało narzutą. Siedział przy niej aż do świtu, spała głęboko przez całą noc, opuścił pokój dopiero rano, gdy się obudziła, zostawił samochód na parkingu i ruszył pieszo do komendy policji na Kungsholmen, dotarł tam dopiero przed południem.

— Tym razem go złapię.

Przyjrzała mu się, jakby z prawdziwym zainteresowaniem. Wiedział, że go nie słucha, ale ponieważ wyglądało na to, że właśnie tak, udawali razem, że rozmawiają, jak wtedy, jak przed laty.

Jej oczy, może pełne oczekiwania, może tylko zupełnie puste.

Gdybym tylko zdążył się był zatrzymać.

Gdyby ten dupek cię nie wyciągnął. Gdyby twoja głowa była twardsza niż koło samochodu.

Ewert Grens pochylił się nad nią, jego czoło przy jej czole, pocałunek złożony na policzku.

— Tęsknię za tobą.
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